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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  Widdnia. —

J. C. K. Mość pięcia braciom de Zodwkz panom na 
Asch w Unterneuberg, to jest: Henrykowi Albech- 
towi majorowi pensyjonowauemu, Karolowi Mau- 
rycem a, Wilhelmowi kapitanowi w pułku piechoty 
linijowej Cesarza Alexandra, Jakubowi Frydery­
kowi rotmistrzowi w pułku szwaliżerów Fitzgerald, 
i Alexandrowi Fryderykowi nadliczbowemu komi­
sarzowi obwodowemu w Styryi, tytuł hrabiego , 
nadany ich ojcu przez owczasowego namiestnika 
rzeszy, ś. p. Elektora Karola Teodora Bawarskiego, 
najłaskawiej potwierdzić raczył.

J. C. K. Mość następujące trzy osoby raczył 
łaskawie ozdobić małym złotym cywilno honoro­
wym medalem ze wstążeczką , to jest : właści­
ciela kuźnic miedzi w Wollersdorf, Józefa Schmidt, 
za jego czyny pożyteczne ludzkości i ojczyźnie, 
obywatela i właściciela domu w IlerCogenburg An­
toniego N eiger, przez wzgląd na czynną pomoc 
i dawane wsparcie nieszęśliwym dotkniętym przez 
ogień —  i ojca ubogich, Michała Schaffel w Lincn, 
W nagrodę zaałng w poświęcaniu się dla ubogich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka.

Podług ostatnich doniesień z Mexyko przez 
Nowy York nsiłowano w Texas uwolnić Santa Anę 
przez zadanie trucizny atrzegącym go żołnierzom; 
lecz zamiar ten spełzł na niczem , —  sprzysiężo- 
nych bowiem wraz z Santa Anę zakuto w kajdany. 
Ostatni ten nadaremnie usiłował odebrać sobie 
życie przez opium.

Hiszpanija.
Moniteur z dnia 8. listopada zamieszcza nastę­

pującą telegraficzną depeszę: l )  Bajonna d. 3.
listopada o pół do 7 .wieczór: aDrugie odczytanie 
wniosku o rejencyi przeszło, mając jedenaście gło­
sów przeciwnych. Sanz dnia 24go pod Salo został 
pobity od Castanona. Dwa batalijony krystynosów 
przybyły z Santander do Portugaletty. Spodzie­
wają się co chwila wiadomości o potyczce między 
Yiilarealem a Esparterem. 2) Bajonna d. 5. listo­
pada o pół do 7. wieczór. Poddanie się miasta 
Almaden z jego załogą Gomezowi, Biało się dnia 
24go października.- Nazajutrz po odejściu fcarli-

stów przybył tam Kodil i puścił się za nimi do 
Estremadnry. Dnia 26go był w Tamnreo. Gomez 
dnia 27go miał przybyć do Gnadalnpy. Z  Bilbao 
niema żadnej nowszej wiadomości, jak do 1. listo­
pada. Pułkownik Lebeau d. 3. listopada wszedł 
z dywizyją swoją do Bibera, w zamiarze wspiera­
nia działań Espartery. 3) Bajonna d. 6. listopada
0 godz. 7- wieczór. Dnia 28. października Gomez 
był W Guadalupie, Kodil w Mohedas poszedł ku 
mostowi Arzobispo, gdzie zamierza bronić mu 
przejścia przez Tag. O Alaixie niema żadnej wia­
d o m o ś c i .  Espartero i Villareal dnia 3go pod Bal- 
m a c e d a  stali na przeciw siebie. W  Bilbao nic no­
wego nie'zaszło. 4) Bajonna d. 6. listopada o 10. 
w nocy. z  Saragossy z 4go piszą, że jenerał San 
Miguel zdobył dnia 31go Cantavieję : w tamecz­
nych więzieniach znaleziono jenerała Lopeza i około 
400 oficerów i 900 żołnierzy zamkniętych. Załoga
1 mieszkańcy wysili z miasta.

Gomez wyprowadził z Almaden l2 d o  1500 jeń­
ców, kassy publiczne powypróźniał, a w zamkach 
znalezioną broń, amunicyje i inne potrzeby woj­
skowe zabrał ze sobą —  Summy w bessie ko­
palni żywego srebra , i poborów podatkowych do­
stały się także wjego ręce. •—  Gomez dnia 28go 
października znajdował się w Gnadalnpie, która 
leży 15 lieu od Tagu, a Kodil w Mohedas, leżą- 
cem w Stronie Pnente dcl Arzobispo, cztery tylko 
lieu od tej rzeki. Teraz pytanie, czyli Gomez 
pochód swój odbywać będzie na północ, aby przy 
Arzobispo, albo dalej na bok pod Almarez przez 
Tag się przeprawić , lub czyli na wschód się obróci.

Moniteur z dnia 9. listopada zawiera dwie na­
stępujące nowe telegraficzne depesze z Bajonny 
2,7go i 8go listopada: 1) Bajonna 7go listopada
o pół do 7. wieczór. —  Cantavioja zdobytą została 
dnia 31go października, gdzie znaleziono jeńców 
z Jadracjue. Dnia Igo w Madrycie wielkie poru­
szenie panowało z powodu ostatnich wypadków 
wojennych. —  Kodil dnia 30. był w Tnente del 
Arzobispo i nie wiedział, gdzie mu się Gomez 
podział. Alaix dnia 27. przeszedł przez Sierra 
Morena. Narvaez dnia 3. listopada Btał w Arganda 
pod Madrytem. —  2) Bajonna dnia 8go listopada 
o 7. rano. Gdy Gomez po wzięciu Almaden na­
daremnie uBiłował przez Tag się przeprawić1, 
obrócił się bu Trusillo i gotuje się do powroty



w Andaiuzyję. Do kortezów wniesiono, aby roz­
poczęto śledztwo względem postępowania jenerała 
R od il; ministeryjnm sprzeciwiało się terno wnio­
skowi , który większością 32 głosów odrzucony 
został.11 —  Tenże dziennik z d. 9. zawiera : Per 
pignan dnia 3. listopada wieczór: Piszą z Walen-
cyi z28go, iż w Morella odkryto spisek, w zamia­
rze wydania nieprzyjacielowi stanowiska; cała kom- 
panija skompromitowaną została. —  Osada Can- 
taviei w czasie wycieczki zabrała sąsiednią muni- 
cypalność. Dnia 27. w jednymźe czasie wszystkie 
kościoły Walencyi ogołocono z wszelkich koszto­
wności na potrzeby skarbu. Lud bardzo jest nie- 

r ukontentowany z użycia tych środków.—  Stosiedm 
ludzi, którzy osadzili zupy solne w Arbos, napad­
nięci byli od naczelnika karlislów El Rojo i wy­
strzelani. leneralny kapitan wyruszył do Canta- 
vieja. Forcadell z 2000 żołnierza stoi w okolicy 
Rubielos. Wielka liczba powstańców przebywa 
w okolicy Tortozy i niższej Katalonii. Kommuni- 
kacyje w Księztwie ciągle sa przerwane. —  Mina, 
który w Barcelonie jeszcze chorobą złożony , ma 
się niezwłocznie udać do Montpellier.

Moniteur z dnia 10. listopada donosi z Madrytu 
z dnia 2 go : Rząd otrzymał w tej chwili raport
o wzięciu twierdzy Caotavieja. Jenerał Rodil odciął 
Gomezowi przechód przez Tag, zajmując Puente del 
Arzobbpo. Powstańcy zrobili odwrotne poruszenie 
z Guadalupy do Logresan, a potem udali się w kie­
runku do Truxillo. Jenerał Alaix zabiegł im *) 
od Campanario w obwodzie Serena (na lewym 
brzegu Guadiauy). Inne paryzkie dzienniki do- 
dają jeszcze:' Około północy wieść się rozeszła 
w mieście* ze Gomez p r z e p r a w i ł  s ię  p r z e z  
T a g ;  dowódzca ten azedł ku Avila.
. Dz. Eco zamieszcza raport komendanta Leonu, 
Don Miguela Cuevas , z dnia 27. października, po­
dług którego karliści pod Sauzem zostawszy dnia 
24. października pod Selas w Galicyi pobici, schro­
nili się do prowincyi Leonu. Dnia 30. przeszli 
granicę tej prowinayi. Poruszenie to , które Don 
Miguel Cuevas ucieczką nazywa, podobniejszejest 
raczej do posuwania się naprzód. Załoga Leonu 
składa się tylko z 150 żołnierza, lecz od Astorgi 
nadciąga na pomoc miastu batalijon portugalskiego 
posiłkowego korpusu.

Dnia 3. listopada znajdujący się w Londynie 
hiszpańscy ajenci odebrali depesze z S. Sebastian 
z  dnia 28. października od jenerała JDvans, z do­
niesieniem , iż niebawem summy do Anglii posłane 
będą , ażeby znowu zaczęto zaciągać ludzi do le-

*) Miejsce to wtedyhy tylko sęs miało , jeżeliby Go- 
wez, jrh mniemano, chciał był do Andaluzyi po­
wracać.
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gii. W  skutek gorączki tyfusowej w ciągu prze­
szłej zimy legija straciła w Wittoryi więcej niż 
3000 ludzi. —- Rorpus składa się tylko już z 5000 
żołnierza, a 4000 w ciągu zimy mają zaciaguać 
w Anglii, aby zastąpić stratę, jaką legija od pierw­
szego swego wylądowania do Hiszpanii ( w sierpniu 
1835J poniosła. W  prywatnych listach do swoich 
londyńskich przyjaciół mówi jenerał Evans, źe 
nie prędzej szablę schowa do pochwy, dopóki Don 
Cariosa z gór nie wyparuje. l-.< S

Dz. Revista donosi, iż eskadra francuska, wy- 
jąwBzy jedynie okręt §ancti Petri, około naprawy 
którego pracują, d. 24. paźdz. odpłynęła z kfl- 
dyxkiego portu.

Na posiedzeniu kortezów doia 1. listopada wnio­
sek Cabrery, aby do głównych kwater jenerałów 
posyłano reprezentantów ludu , został większością 
48 głosów przeciw 44 odrzucony. Ogłoszono także 
królewskie rozporządzenie, mocą którego wzy­
wano kortezy, aby przyzwoliły na użycie gwardy- 
jów narodowych, nawet za granicami prowincy- 
jów, do których należą. Przyjęto także wniosek 
wojennej koinisyi aby od jeneralnych inspektorów 
armii żądano sprawozdania o stanie różnej broni 
zostającej pod ich zarządem. O pół do lszej we­
szli wszyscy ministrowie, aby uwiadomić kortezy 
o statnie wojskowych działań. Tymczasowy mini­
ster wojny, jenerał Camba, zabrał glos, i oświad­
czył że Gomez wtargnął do Estremadury i że za­
graża uderzeniem na Truxillo. Rodil stoi przy 
moście Arzobispo. Rząd przeciw Gomezowi po­
stanowił środki; byłoby jednak niestosownie, udzie­
lić ich publicznie, albowiem nieprzyjaciel o nich 
by się dowiedział. O poruszeniach Rodila rzad 
niema żadnej wiadomości , lecz je  natychmiast 
kortezom udzieli, skoro do miuisteryjum przybę­
dą. Rażdy będzie odpowiedzialnym za swoje czyn­
ności. Po jenerale Camba zabrał głos Don Juan 
A K odso Montoya. Mówił on dobitnie przeciw nie- 
czynności i tchórzostwu jenerałów i oświadczył, 
że opłakany system Cordowy naśladowany jest 
przez jego następców. »Dla czegóż —  mówił on —- 
dla czego niezniesiono Gomeza, kiedy mu zadaoo 
klęskę pod Villarobledo ? Co więcej pomnożył on 
swoje siły bojow e, przebiegł Andaluzyję i wpadł 
aż do Almaden I do Almaden , tego najdroższego 
klejnotu naszćj pięknej nieszczęśliwej ojczyzny I 
Jakżeż on zdołał mimo tak przeważnych sił z na­
szej strony, tak bogatą opanować zdobycz? "“ I ?  *
zagadkę musimy rozwiązać, a jeżeli Gomez i o tej 
chwili nie jest jeszcze pobity, natenczas jenerał 
Rodil który jako minister wojny niezawisłej dzia­
łać może, zda z tego narodowy sprawę, a głowa 
jego spaść m usi, aby zaspokoić naród I Głośne- 
mi oklaski z galeryi przyjęto tę mowę pełną gro­
zy^ tak ze prezydent musiał do porządku Wif"

i
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*#c\ Don Fernandez Alexo żądał następnie prze­
czenia raportu nadesłanego z Almadeu od dy­
rektora kopalni ; na co minister odpowiedział, iż 
Diepodoboa mu całe archiwum przynosić do izby. 
Prezydent izby prokuradorów zakończył ten spór, 
*®mykając posiedzenie.

W ielka Brytanija i Irlandyja.

Dnia 2. listopada rano w Derrynane-Abbey roz- 
•tała się z tym światem małżonka O Connella po 
długich cierpieniach na puchlinę wodna w pier- 
®iach. Dubliński Ev. Mail; anti-o’ conelski dzien­
nik , tak się z powodu jej zgonu wyraża : »Mrs.
0  Connell między swetni znnjomemi miana była 

najwyborniejszą, najmilsza kobietę. Słychać, 
*e p. Maurycy 6 ’ Connell, członek reprezentacyjny 
®Tralee, a najstarszy syn Daniela, także jest bez 
Nadziei chory. Sąto ciężkie domowe sm utki, 
które gł osem ludzkości każde serce do współczu­
li® i żalu skłaniają. Jakiekolwiek jest nasze zda­
nie o 0 ’Connelu polityku, jednakowoż bolescjego 
winniśmy szanować , jako świętą.« —  Na dzień 
5. listopada spodziewano się 0 ’Connella w Du­
blinie.

Globe pisze: Południowo amerykański kongres 
(to jest, trzech państw Venezueli, Fcuador i No­
wej Grenady, chociaż Dawet i państwo Rio de la 

l̂ata takowy ogłosiły) postanowił, przypuszczać 
okręty pod hiszpańską banderą, z warunkiem , aby 
bliszpanija na toż samo pozwoliła. Do Anglii miało 
®tamtąd przybyć dwóch komisarzów, dla wejścia 
w układy z macierzystym krajem.

Francyja .

Paryżu d. 8. listopada uwięzione wiele osób, 
Podejrzanych o należenie do wypadku w Teodo­
r ę .  ga to po większej części członkowie daw­
nego ^towarzystwa praw człowieka« którzy już nie 
** - W politycznych figurowali procesach. Pod 
^sględem styczności wypadków w Strasburgu i 
^endome, miano odkryć niejakie ślady, po któ- 
ryeh można dojść prawdziwego zawiązku. W Olar- 
fiun w departamencie Herault as wiadomość o po­
stan iu  w Strasburgu kilku starych żołnierzy wy- 
P«dł0 na nlicę z okrzykiem: wNiech żyje Cesarz la 
r~~ jednakże sam lud uspokoił ich zapał, i tak 

ył przeciw nim rozjątrzony, że aż zwierzchności 
^tnięszały się do ocalenia ich osób.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi z Paryża z d. 
'• listopada: »Rsiężna St. Len przybyła tu pota­
nianie d. 5. z swoją nadworną damą,  lecz na- 
lychtniast pospieszyła do prefekta policyi zdonie- 
*ieniem o swojem przybyciu. —  Jej dama na- 
Worna tegoż dnia miała posłuchanie u ministra 

aPr®W zagranicznych , ktróren.iu wręczyła list księż­

nej do króla, treścią onego była prośba o łaskę 
dla je j  syna, a wrazie, gdyby takowa była m u  
daną, księżna przyrzeka, aby rząd od podobnych 
zamachów na dal uwolnić, z całą rodzina na lat 
10 do Ameryki wydalić się. —  Rząd jest skłon­
nym  do przyjęcia tej propozycyi, albowiem da­
wniejsza sprawa z księżną Rerry wprowadziła pe­
wien rodzaj wyjątkowego kodexu sądowego dla 
pretendentów, —  przytem cały ten spisek za nad­
to miał pomyślny skutek dla rządu , sby teuże 
czu ł oajmDiejszą potrzebę, psuć powszechne wra­
żenie niepożyteczną surowością, i niezmierny po­
dziw z jakim Francyja patrzyła na zaślepienie 
prowadzące do tego przedsięwzięcia , w litość za­
mieniać.

Od niejakiego czasu zapowiedziane ulotne pi­
semko księdza de la Menntćs wyszło pod tytu­
łem : Les ajfaires de Romę.

Książę Nemours d. 29go października przybył
do BóD y. “ “

Murzyni z Martyniki osądzeni na karę za na­
leżenie do powstania ułaskawieni zostali.” —  Od­
dano ich pod dozór policyi.

B e lg iju m .
  Z  Bruxelli d. 8. listopada. —

Dziś nastąpiło zagajenie izb naszych. Rról wy­
raził w mowie z tronu miedzy innem i: rDobty 
byt i pomyślność kraju coraz więcej zakwita. —  
Oświecenie publiczne ciągle jest na drodze postę­
pu —  a w gałęzi przemysłowej najwięcej koleje 
żelazne i gościńce zatrudniają usiłowania rządu. 
Dalej, co do zewnętrznych interesów : Zostaję ciągle 
w stosunkach przyjaźni i dobrego porozumienia 
Z mocarstwami. Rząd mój usiłuje utrzymać pra- . 
wa nasze, broniąc wytrwale stanowiska, jakie kraj 
pozyskał , i jakie traktaty mu zapewniły. Mam 
niepłonuą nadzieję , iż pokój nie będzie przerwa­
ny. Tymczasem przezorność wkłada na nas obo­
wiązek , abyśmy nie zapominali, iz armija ościen­
nego kraju przy granicy nsszej jest utrymywana 
w zagrażającym stanie. Dopóki się te okoliczno­
ści nie zmienią, wypada 'nam utrzymywać etat 
wojska, któryby obronę kraju mógł zapewnić.^ —

Rossyja.

J. c . k, m ość raczył zezwolić, ażeby na urzędy 
ustanowione przy gabinetach i muzeach akademii 
umiejętności, jakoto : pomocników dyrektora, kon­
serwatorów, pracowników i kustoszów , laboran­
tów i preparatorów, mechaników i artystów do 
wygotowania rysunków , jako też przy typografii 
akademicznej , w razie potrzeby i cudzoziem ­
ców przyjm ow ano, i na czas ich służby u- 
walniano ich od obowiązku wstępowauia w jaki­
kolwiek stan, zaś co do stopnia, policzano ich do
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klas, przeznaczonych dla tych urzędów jakie pełnią 
nie nadając im wszelako rzeczywistego tych klas 
Stopnia, lecz udzielając im  prawa do uniformu i 
pensyi ich urzędom odpowiednich, zresztą oddając 
to ich w oli, czy chcą złożyć przysięgę poddań­
stwa lub tez tylko obowiązku służby.

Od granicy Chińskiej nodeszły tu następujące 
wiadomości: »Zaburzenia jakie w miesiącu lutym 
t. r. w prowincji Hu Nan wybuchnęły , zostały 
zupełnie przytłumione ; sprawcy zaburzenia zostali 
schwytani i odnieśli juz zasłużoną karę. Posucha, 
która na wiosnę w wielu prowincyjach państwa 
panowała, trwała niemal przez cale lato. Cesarz 
pielgrzymował przy lej sposobności ze swojemi 
braćmi i krewnymi kilkokrotnie do różnych 
świątyń, zanosząc w nich prośby o deszcz. —— 
W  środku miesiąca maja zaczęli dwaj synowie 
cesarza, który właśnie szósty rok życia skończyli, 
uczyć się czytać. Jeden z tych młodych książąt 
ina wstąpić po ojcu na tron, albowiem ten nie­
m a syna starszego. Trzech naj pierwszych dygni­
tarzy państwa piastują zaszczytny tytuł nauczycieli 
m łodego księcia, którego jednakże wychowanie, 
powierzone jest bezpośredni oennncbom. Aby ich 
obeznać ze zwyczajami i obyczajami państwa, po­
zwolono im podczas wielkich uroczystości krajo­
wych posyłać swoim nauczycielom podarkiun, i 
takowe na wzajem od nich odbierać.

T u rcy ja .
—  Z  Konstantynopola d. 26. października, —

D . 19. t. m. ukończenie mostu, przowadzącego 
przez port, odbyło się z uroczystością. —  Dotych­
czasowy arcyrabin (llsssam baszi) temi dniami 
rozstał się z tym światem. Na jego miejscu mia­
nowano Chaskojlu Samuela Muszor głową docho- 
wną narodu izraelskiego , porta przysłała mu już 
znak honorowy tej godności. ,

Zaraza morowa nieprzestaje zrządzać wiele szkód 
we wszystkich częściach stolicy. W tyra roku ma 
ona daleko być mocniejszą niż w r. 1832, i ró­
wnać sią z tą która w r. 1812 grasowała ; zape­

wniają iż co tygodnia po kilka tysięcy ludzi u- 
miera. Podług ostatnich wiadomości ze Smyrny 
i tam wybuehła na nowo. Deszcze od kilku dni 
padające, zmniejszyły dotychczasowy niedostatek 
wody.

Wielkie zniszczenia zrządzone przez zarazę mię­
dzy, ludnością turecką, amianowice w wojsku na­
tchnęły sułtana nieodmiennem postanowieniem za­
prowadzenia kwarantyn dla obrony stolicy od tej 
plagi. Zajmują się juz środkami mającemi ten 
cel osiągnąć ; miano nawet cztery pookta ozna­
czyć, to je s t : Adrianopol, Skutari, Dardanelo i Fa- 
naraki; gdzie zakłady kontumacyjne zaprowadzone 
zostaną. Szkoda że rząd turecki dopiero wtedy

poznaje się na pożyteczności podobnych zakładów, 
kiedr złe już kraj ogarnęło, i kiedy środek ten 
przynajmniej na ten raz, prawdziwej usługi nie 
wyświadczy.

Egipt.
—  Z  Kairu d, 28. września, —

Pogłoska o zgonie Mehmeda Ali, która się ro­
zeszła w Aleppo i Stambule, jest bezzasadną 
Atoli wice-król od niejakiego czasu jest bardzo o- 
słabiony z powodu podeszłego wieku. Dla zro­
bienia sobie ulgi w czynnościach, mianował wnu­
ka swego, Abbasa paszę, pierwszym gubernato­
rem Kairu.

Wiadomoici handlowe i przemysłowe•
fNiearzędowe.J

( l )  Lwów d, 23. listopada 1836. Jeszcze nie 
ma wielkiego ruchu w handlu wódką; garniec 
szumówki 20 stopn. stoi dotychczas na 14 kr., 
okowity 30 stopn. na 22 kr. m. k . , ale spodzie­
wać się podskoczenia cen-, skoro zaczna wiecej 
kupować do W ęgier, dokąd już teraz po części 
odchodzi. —  Na zboże równie nie ma znacznego 
pokepu ; korzec pszenicy jest po 2 z r ., żyta 48 
k r ., jęczmienia 1 z r ., hreczki 1 zr. 12 kr., owsa 
48 kr. m. k ., jednak można oczekiwać polepsze­
nia cen , bo już się zjawiają knpcy dla Gdańska, 
a z czasem pokażą się i węgierscy. Zaś za na- 
stępującemi artykułami bardzo się ubiegają i płacą 
cetnar łoju 19 l /2  do 20 z r ., miodu z woszczy- 
nami po 19 do 20 z r ., patoki po 18 do 19 z r ., 
patoki tureckiej po 20 do 21 z r ., wosku 90 do 
95 zr., przędziwa konopnego 13 do 14 zr. Prze­
ciwnie koper, potaż i olej lniany zdaje sie po­
tanieją; dotąd utrzymuje się cetnar kopru na°3 If* 
do 4 z r ., potażu na 8-1/2 do 9 zr., a oleju lnia­
nego na 15 do 16 zr. mon. kon.

Na targu tygodniowym dnia 2 Igo listopada 18Ś6 
było- 145 sztuk wołów i 200 krów. —  Płacono 
za sztukę po 69 do 98 zr. w. w .; z tych edna 
mogła wydać mięsa 12 do 16 1/ 2 , a łoju I 
do 2 l/i kamieni.

Dąbrowa d. 18. listopada 1836. W  naszej 
okolicy znacznie zakopują do Krakowa nasienie 
koniczyny cetnar po 22 zr., i białą pszenicę ko­
rzec po 3 zr. mon. konw.

Doniesienia z Gdańska są pomyślne dla handlu 
zbożowego; otrzymaliśmy pomiędzy innemi wi >' 
domosci następujące: ^Gdańsk duia 14. listopada
1836. Cały rok teraźniejsze przeminął w coraz 
odmieniających się ejpekulacyjach, tak, żenicskti' 
tecznie działać nie inożnr było ; ale teraz doal*
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tocznie się to pokazuje, ze Anglija potrzebować 
będzie znacznego zapasu zagranicznego zboża 
W roku nadchodzącym , i zdaje się , że właśnie to 
jest chwila, okazująca pożądany zysk skupowania 
zboża po teraźniejszych cenach. Już dziś okazuje 
się coraz wzrastająca chęć kupowania , i chociaż 
znaczne tu zapasy zboża znajdują s ię , to nietylko 
że juz znaczna, lyćhże część odprzedana została 
zagranicznym, ale nawet nowe pozawii .'ano ugody 
na pszenicę i żyto, to jest pierwszą za 290 do 300 
zł. p r ., zaś dobrą pstrokatą pszenicę za 320 do 
3G0 zł. pr., wysoko pstrokatą za 380 do 390 zł. 
pr. a nawet za 400 do 410 zł. pr. kupiono, łaszt 
po 60 szeflów. Zyta teraźniejsza cena 165 do 170 
i do 172 zł. pr. za łaszt po 60 szeflów nieoclo- 
nego , i za bardzo podobną rzecz to uznaję ie  
do przyszłej wiosny znacznie się ceny p"dnieaą 
3ęcztnień stoi w cenie 150 do 160 , owies 100 do 
120 zł. pr. O groch biały i żółty dopytują się 
po 200 do 240 zł. pr. według gatunku i jakości. 
Także w handlu drzewnym od czasu naszego ostat­
niego doniesienia zdniaS, października r. b. (obacz- 
ner. .126. Gazety naszej), żadne nie zaszły zmiany 
niekorzystne.

O potrzebie zaprowadzenia w naszym 
kraju jedwabnictwa.

Taki jest tytuł dziełka wydanego przez pana 
Kurowskiego w Warszawie i wspomnianego dawniej 
W Nrze 33 Rozmaitości naszych. Ważne teore 
tyczne i praktyczne wiadomości pana Kurowskiego 
Występującego z dziełem w nowej prawie dla nas 
gałęzi przemysłu, powinny być dostateczuą zaletą 
pracy autora, a ważność przedmiotu podnietą do 
nbznajmienia się z jego książką. —  Przedsio- 
Wziąwszy sobie uwiadamiać czytelników naszych 
n wszystkiem, co może podnieść lub obudzić 
przemysł naszego kraju , pospieszamy z udziele­
niem ustępu, umieszczonego w pismach czaso­
wych Warszawskich, z świeżo wyszłej 3 ci ej czę- 
«ci pomienionego traktatu o jedwebuictwie; oraz 
*-®ynimy uwagę, że nie pierwszyto raz mówimy o 
tym przedmiocie, albowiem w Nrze 63 Gazety 
®aszej , do artykułu u w a g  pana Konstantego k 'o- 
bekiego nad p o r ó w n a n i e m  c h o d o w a n i a  j e ­
d w a b n i e  z c h o w e m  o w i e c  e l e k t o r a l n y c h ,  
bedakcyja w przypiskn podawała myśl obywate­
lom  do zaprowadzenia jedwabnictwa na wielką 
®t°pę Zq pomocą stowarzyszenia się i subskrykcyj, 
*®kże yv Nrze 119 t. G. dając opis c h o w u  j e ­
d w a b n i k ó w  w o k o l i c y  P a r y ż a ,  miała na 
celu wystawić nie małe zyski i zupełną możliwość 
* podobnego przedsiębiorstwa w naszym klimacie, 
c°  od dawna doświadczeniem jest stwierdzone.

—  ^Ktokolwiek gruntownie pozna hodowanie je ­
dwabników , zapewne wątpić nie będzie, iżby j e. 
dwabnictwo, równych nam , jak Francji i Niem­
com , przynieść nie mogło korzyści. I w rzeczy 
samej , cóż też przeciw zaprowadzenia go u nas 
powiedzieć można? —

»Nie moża mówić , iżby drzewo morwowe na­
szego nie zniosło klimatu, bo tysiącami rozrzu- 
cone po kraju, widocznieby, odparło fałszywe to 
twierdzenie; —  tam zaś, gdzie się drzewo to u- 
trzvrauje, jedwabniki żyć mogą.

>?Nie można mówić , iżby produkowanie jedwa­
biu było trudnem ; bo p r z y k ła d , jaki nam dał 
p. Birner w ogrodzie botanicznym w Warszawie, 
p. W itkow ski w Świdrach pod Warszawą , i kilku 
gospodar/y w' Lubelskiem, przekonywająco rzecz 
te zbijają- WstaKze panowie ci nie sprowadzali 
z° zagranicy osób do hodowania jedwebaików, a le  
raczej używali do tego kobiet i chłopaków, naj­
mniejszego nie mających wyobrażenia o hodowa­
niu tych owadów.

»Nie można m ówić, iżby otrzymany u nas je ­
dwab w czemkolwick różnił się od zagranicznego, 
kiedy wiciu fabrykantów wyrobów jedwabnych, 
a m ia n o w i c i e  p. Tilm es, właściciel nowo zapro­
wadzonej fabryki lego rodzaju wyrobów w War­
szawie, utrzymuje, że nasz jedwab równa się 
Medyjolańskiemu, który za za najlepszy w świa­
cie jest uważany.

»Nie można m ówić: ludność nasza nie potemn; 
my nie mamy dosyć rąk do uprawienia żyta i kar­
tofli na w ódkę ; mamyż je  porzucić dla jedwabią? 
Nie jeść chleba i nie pić Yłódki , aby się w je ­
dwab stroić? nie, tego nie możemy m ówić, od­
kąd p. Birner okazał, że do otrzymania kilku­
nastu fuutów jedwabiu, dosyć jest utrzymywać 
przez kilka tj'godni dw ie kobiety i kilka chłopa­
ków do rwania liści, i to w czasie, od głównych 
prac rolnych wolnym.

rNie można mówić, iżby jedwabnictwo wyma­
gało wie! ich kosztów i nakładów, a na których 
dziś niemal każdemu zbywa, kiedy każdy, ktc. 
tylko posiada liście morwowe, i na 5 6 tygodni
odstąpić może tym owadem jakiekolwiek pomie­
szczenie, w stosunku liści  ̂ niejsca, powiększyć 
może masę krajowego jedw_->iu.

»Nie można dziś mówić (jak to bardzo czfcjn) 
dawniej słyszałem), na cóż nam jedwab produ­
kować, kiedy nań nie ma kupca? bo fabtyka 
pana Tilmes z zagranicy jedwab sprowadza II; —  
bo tenże p. Tilmes chętniejby nabywał od nas 
jedwab, niechbyśmy go juz nie funtami, ale na­
wet cetuarami dostarczali; *) gdyż zawsze taniej-

*) My Galicyjanie moglibyśmy bardzo łatwo i korzy­
stnie sprzedawać nasz surowy jedwab do Wiednia,

)( 2
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by mu przyszedł krajowy, niźli z zagranicy spro­
wadzony.

uZaiste nie pojm uję, coby dziś, najnprzedzeń- 
szy nawet, m ógł powiedzieć przeciw zaprowa­
dzeniu u nas jedwabnictwa.

»Moze płytko rzeczy biorący, nie mogąc rzeczy­
wistej przeciw niemu wynaleźć przyczyny, rze­
knie : Jedwabnictwo dawniej juz w Niemczech 
zostało zaprowadzone, a przecież upadło; tem 
więc bardziej u nas utrzymać się nie zdoła.

,A le na to łatwa odpowiedź: Niepowodzenie i u- 
padek jedwabnictwa przed kilkadziesiąt laty w Niem­
czech , dziwić nas, ani odstręczać nie powinny: 
były tego przyczyny, od jedwabnictwa całkiem 
odrębne; wszakże dziś, gdy po większej części 
usunięte zostały, produkcyja jedwabiu tamże ol­
brzymim naprzód postępuje krokiem.

»I\ Hazzi, radzca stanu Królestwa Bawarskiego, 
za główne przyczyny niepowiedzeoia się dawnićj 
jedwabnictwa w Bawaryi i w innych krajach, na­
stępujące podaje okoliczności:

1) Wyłożenie znacznych sum na fabryki je ­
dwabne, na hodowle jedwabników, na lilaloryjo *), 
na licznych oficyjalistów w ten czas, gdy jeszcze 
ani jednej pary jedwabników w kraju nio było.

2) Nieznajomość oprawy drzewa morwowego. 
Często sadzono je  w miejscach nizkich , w oko­
licach bagnistych: —  z tąd niezdrowy dla jedwa­
bników pokarm, a następnie ich słabość lub śmierć.

3) Poruczono hodowanie tych owadów w wiel­
kich zakładach oiicyjalistom, bynajmniej z rze­
czą nieobeznanym, ni tez osobiście do przedmiotu 
przywiązanym' —  Naturalnym tego skutkiem było 
nieumiejętne hodowanie, nieoddzielanie chorych 
od zdrowych; z tąd zaraźliwe choroby' i upadek 
całych zakładów.

4) Nagromadzono w jedno miejsce zbyt wielką 
ilość gąsienic: brak świeżego powietrza, tego 
pierwszego ich żywiołu, również i brak dostatecz­
nego ruchn , zrządzały między niemi choroby, 
podobnież jak to ma miejsce i pomiędzy ludźmi, 
ściśnionemi w jedno miejsce.

5) Powszechnie jest znanćm : iż częstokroć je ­
dwabniki wcześniej się z jaj wyroniały, niźli się 
pokarm dla nich otw orzył; milijonsmi więc te 
robaczki z głodu umierały.

6) Nie znając, ile drzewo morwowe wydać 
m oże liści, i ile ich dla danej liczby jedwabni­
ków potrzeba, często bardzo przy dojrzewaniu

posiadającego znaczne fabryki. Samo bowiem tka­
nie jedwabiu zatrudnia w Wiedniu kilha tysięcy 
familij. Przyp. Red.

*) Zakłady, w których jedwab z oprzędów bywa od- 
wijany.

tych owadów następował brak pokarmu i śmierć 
większej ich części.

»Wszystko to nie mogło zachęcać do hodowania 
jedwabników, a to tem bardziej , i ż , jak zwykle, 
nie zapnszczano się w rozpoznanie przyczyn, ale 
sądząc ze skutków , zwalano na- te niewinne i do­
broczynne istoty własne błędy i niewiadomości. 
Poniesione zaś z tąd straty na długi czas odro­
czyły dojrzalszą rozwagę rzeczy. —  Dziś w znacz­
nej części zawady te usunięte zostały.

vZnamy już , jakiego gruntn i położenia drze­
wo morwowe wymaga: że pierwszy winien być 
suchy, drogie ptwarte , od północy, ile być może, 
osłonione.

»Znamy sposób karmienia jedwabników, tudzież 
główniejsze przyczyny ich chorób , a następnie u- 
miemy ich nnikać, o ile tego pora czasu dozwala.

aZnamy w zbliżeniu potrzebną dla nich ilość 
pokarm u, zatem na ich wypadek przez głód;, 
ma się rozumieć w naturalnym rzeczy biegu, za­
pewnieni jnż niejako jesteśm y, a to : hodując 
ich taką tylko ilość, jaką posiadanym liściem 
wyżywić możemy.

vW iem y, w jakim czasie robaczki te wyroniać 
się powinny: że nie prędzej, aż gdy ich pokarm 
poczyna się tworzyć, to jest: kiedy drzewo m or­
wowe pierwsze puszcza listki. S łow em , nauka 
hodowania jedwabników, lubo w wieln punktach 
w kolebce zostaje, doszła przynajmniej do tego. 
juz stopnia, iż tylko największa, pod względem 
ich karmienia, niedbałość i niepilność stać słe 
może przyczyną niepowiedzenia zakładu. —  Jeżeli 
więc z tego, prawdziwie znaczne korzyści przy­
nieść mogącego źródła, skwapliwie dziś korzystać 
nie będziemy, nie tylko wielkie z tąd poniesiemy 
straty, ale nedto, słusznie i przed naszemi po­
tomkami za tak wielką niedbałość staniemy się 
odpowiedzialnymi.^ J. N. Kurowski. {D. P.)

Bardzo ważne doświadczenie zrobiono w cho­
wie jedwabnie; odkryto bowiem sposób chodowa- 
nia ich nawet w zimie. ] tak: w jesieni zbie­
rano zwiędło liście morwowe , nim jeszcze je  mróz 
zwarzył, snszono je  w cieniu, a w końcu tarło 
na proszek ; tekowy zmieszawszy z odrobina mąki 
z grochn cukrowego, można dawać za pożyw*®' 
nie młodym jedwabnicom przez czas, pokąd n°" 
wy liść na morwie się nie rozwinie.

T E A T R  P O L S K I .

J n t r O :  R ozw ód, czyli: Polka w  N i e m c z e c h ,  homedyja 
w 3cli aktach , (po  raz pierwszy). —  Po 
której nastąpi: komedyja-w 1 akcie, pod na­
zwa: Kochany dziadunio.
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